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C eny ogłoszeń,*
Za wiersz petitem lub jego miejsce 

w szpalcie za 1 raz 6 ct.

.Nadesłane* /
po 12 ct. od wiersza petitem.

Ogłoszenia 
przyjmuje tylko Administracja.

KALENDARZ od 15 do 31 m a rc a : 16 Sobota, Lubina M. 17 Niedziela, E. 3 G łucha G ertrudy  18 Poniedziałek , E dw arda II. Kr. 19 W to rek , Józefa  oblubieńca 20 Środa, Joach im a, K laudyi 21 C zw ar­
tek , B enedyk ta  Op. 22 P ią tek , O ktaw iana 23 Sobota, W ik to ra  M. 24 Niedziela, F. 4  Srodop. G abryela 25 Poniedziałek, Zwiastow . N. M. P. 26 W torek , E m anuela 27 Środa, R u perta  b isk . 28 C zw ar­

tek , S yk stu sa  Pap. 29 P ią tek , Eustachego 30 Sobota, K w iryna 31 N iedziela F. 5. C zarna Balb.

Wspierajmy przemysł krajowy! m Pamiętajmy o oświacie ludowej!

K s i ą i ę
Ryszard [Aettemich

Ubyła z austryftekiego świa­
ta  politycznego i arystokratyczne­
go .j^dna z najbardziej, wybitnych 
osobistości. W  Wiedniu na atak 
apoplektyczuy zmarł książę Ry­
szard Metternich, syn słynnego 
kanclerza w 66 roku swego ży­
cia. Był 011 przez długie la ta  am ­
basadorem w  Paryżu i zaliczał się 
do najserdeczniejszych przyjaciół 
cesarza Napoleona III i jego żo­
ny Eugenji. W  młodym wieku 
rozpoczął lcarjerę dyplomatyczną, 
a dzięki zasługom ojca, bardzo 
szybko awansował. W stąpił do 
służby w 1852 roku jako attache 
przy poselstwie paryskiem. a już 
w 1856 r. widzimy go na s tano­
w isku posła przy dworze saskim. 
Podczas wojny 1859 r. przydzie­
lony był do głównej kw atery  ce­
sarskiej w W eronie i tam zarzą­
dzał kaneelaryą dyplomatyczną. 
Po zawarciu pokoju zurtichskie- 
go został mianowany ambasado­
rem w. Paryżu i pełnił te obowią­
zki do listopada 1871 r. Następnie

zażądał dymisji i cofnął się zu­
pełnie do życia prywatnego. Gdy 
wybuchła w Paryżu  rewolucja 4- 
września 1870 r. pomógł do ucie­
czki cesarzowej Eugenji. Z Tuile- 
rjów przeprowadził ją  do denty­
sty Bwai^sa. Tam przenocowała 
cesarzowa, a następnego dnia uda­
ła  się do małego portu Deanoille 
i odpłynęła do Anglji. Ucieczka 
była tak  szybką i niespodziewa­
ną, źe pozostawiła w pałacu w a­
żną korespondencyę polityczną, 
k tóra  później ogłoszona drukiem, 
narobiła tyle wrzawy w Europie.

Książę Metternich i jego żo­
na Paulina, zaliczali się do śmie­
tanki tow arzystw a paryskiego. 
Odgrywali tam pierwszorzędną 
rolę, a na salonach cesarskich 
nadzwyczaj ich mile widziano. On 
grał świetnie na fortepianie, kom ­
ponował walce i p io senk i, które 
z nim jego żona śpiewała % arty- 
stycznem zacięciem. Naturalnie 
wszystko to odbywało się w 
szczupłem kółku  i uajbliższem oto­
czeniu cesarzowej Eugenii. Swo- 
ją  drogą książę posiadał wielkie 
zdolności dyplomatyczne, stosu­
nek między Franeyą i Austryą,

potrafił wyrównać, a nawet uczy­
nić go serdecznym. Po ustąpieniu 
Recliberga chciano naw et powie­
rzyć mu ministerstwo spraw  zew ­
nętrznych, lecz Metternich odrzu­
cił propozycyę, tak  mu przykro 
było rozstawać się ze swoimi przy­
jaciółmi paryskimi.

W 1869 stał się bohaterem 
romansowo-tragicznej awantury, 
która  o mało nie zachwiała jego 
karje rą  dyplomatyczna. Utrzymy­
wał on stosunek, niby w celach 
politycznych, z piękną żoną puł­
kow nika kirasjerów, hrabiego 
Beaumont. Przez niedyskrecyę 
niejakiego Hallez de Claparede, 
sp raw a się w ykry ła  i pułkownik, 
znany ze swojej siły i odwagi, 
wyzwał obydwóch na pojedynek. 
Claparede otrzymał pchnięcie szpa­
dą w brzuch, a książę Metter- 
nicli głęboki cios pałaszem w pra ­
we ramię. Ranę osądzono za bar­
dzo niebezpieczną, lecz zdrowy 
organizm ura tow ał życie i po k il­
ku  tygodniach leczenia, ambasa­
dor już mógł wstawać z łóżka. 
W szystkie dzienniki i opinja pu­
bliczna były przekonane, źe ksią­
żę Metternich będzie musiał pro-

Same oszukaństwa.
Z m onologów K lem ensa Junoszy.

(Dokończenie).

Całe paradę paręse t rubli, 
nawet cały tysiąc nie było. Nie 
mogę p o w i e d z . ż e b y  była w iel­
k a  złośnica, ale kAWałek złota 
też ona  nie jest. Zwyczajna żo­
na, kaw ałek żydówki, jak  się 
najczęściej przytrafuje pomiędzy 
nami. P an  dobrodziej powiadasz, 
że nie możesz sobie miarkować, 
w  czem jest oszukaństwo? P o ­
wiadasz pan, że żona jest żona. 
1 to prawda, źe żona nie jest 
ciotka, tylko żona. J a  wiem, ale 
uważaj pan na delikalny rozum. 
J a  już nie jestem  młodzik, pan 
to zapewne rozumie. J a k  kto ma 
osiemnaście lat i żeni się to po­
trzebuje prosić P ana  Boga o m a­
łe dzieci; a jak  kto ma pięćdzie­
siąt k ilka  lat i żeni się, to po­
trzebuje trochę spokój i trochę 
wygody. U nas, u żydów, to

zawsze proszą Pana  Boga o dzie­
ci, ale ja  jestem  z pod pruskiej 
granicy, u nas ludzie nie są ta ­
kie zabobonniki, jak tu w W ar­
szawie. Do każdego interesu trze­
ba termin, a wiadomo źe po ter­
min nie może być apelacya. Ja  
mówiłem tem u swatowi (niech 
jem u g łow a spadnie!) ja  m ówi­
łem, żeby on o tem pamiętał 
On pamiętał 011 mi powiedział, 
żebym był całkiem spokojny, 011 

ręczył! Co pan powiesz on mi 
na piśmie chciał poręczenie da­
wać! (żeby jem u kości pokręci­
ło!). Pan sobie dziwuje, źe ja  
wierzyłem. Dlaczego ja  nie mia­
łem wierzyć? 011 jest swat, od 
czego on jest sw a t?  to do jego 
fachu należy ! Tymczasem cały 
ten fach, to jedno oszukaństwo! 
Bądź pan dobrodziej zdrów. Ja  
już nie mam czasu; ja  potrzebu­
ję sobie iść między moje dłużDi- 
ki, potrzebuję zbierać obiecanki. 
To także jest fach! Żeby moje 
wrogi takie żniwo mieli! Pan

dobrodziej pytasz się o koniec ? 
Na co panu to wiedzieć? Zresztą, 
nie ma w tem sekret. Chcesz 
pan wiedzieć, to ja  panu powiem. 
J a  teraz jestem  młody ojciec. 
P an  się śmieje. Na co pan się 
śmieje? To nie ma śmiechu, to 
prawda jest, prawda, co na świę­
cie same oszukaństwo. Co robić? 
trzeba przyjąć co Pan Bóg daje. 
A czy pan wie, co Pan Bóg dał? 
Pan myśli, źe może syn? wcale 
nie syn. Pan myśli, źe może dzie­
wczynka? wcale nie dziewczyn­
ka. Teraz pan sam nie wie, co 
myśleć? J a  panu pow iem — mam 
od razu dwa s y n y ! Całe oszu­
kaństwo, na moje sumienie !

sić o uwolnienie, ale zanadto był 
wtenczas potrzebny i całą spra­
wę puszczono w  niepamięć.

W  czasie powstania polskie­
go, odegrał on ważną rolę. Dwa 
razy jeździł z Paryża  do W iedna, 
aby rząd austryacki nakłonić do 
wspólnego działania z Francją 
przemwko Rosji. Chwiejna po­
lityka hr. Rechberga i zastarza­
łe jeszcze formy biurokatyczno- 
despotyczne, zwichnęły wszelkie 
usiłowania w tym  kierunku. Au- 
strjaccy mężowie stanu nie chcie­
li pozbyć się wpływu w Niem­
czech i nie przeczuwali Sadowy. 
Z drugiej strony Napoleon nie 
dawał dostatecznych rękcjmij i 
odpowiednich kompensat, a sam 
myślał o granicy Renu, co naj­
więcej odstręczało polityków au- 
stryackich. W obec tych w arun­
ków, trudno było myśleć o czyn­
nej akcji. Był to jednak  mo­
ment, który stanowczo mógł za­
pewnić przewagę Austrji w E u­
ropie i utrzymać dynastję Bona- 
partycb na tronie. Prusy  zosta­
łyby były małem państewkiem, 
bez żadnego w pływ u na  tok po­
lityki, a Rosja byłaby cofnięta do 
Dźwiny. Nie umiano jednak  ko­
rzystać z chwili, k tóra  się już dru­
gi raz nie powtórzy, a ofiarą pa­
dli Polacy.

Książę Metternich widział j a ­
śniej rzeczy i gdyby go usłucha­
no w  Wiedniu, zmieniłaby się by­
ła  ka rta  Europy. Niestety! rady 
zdrowe zostały odrzucone, a  w 
trzy la ta  później, rozegrał się d ra­
mat, który o mało nie zgubił 
Austryi.

Korespontlencye.
D ob rom il w  raarcu 1895.

D aw n o już nie baw iono się  n nas 
tak często  i w eso ło  jak  w  tym  roku; 
w  [czasie zap u stu  m ieliśm y w  tow a­
rzystw ie  k asyn ow em  4. w ieczorki 
m niejsze i 1. w ieczorek  w ięk szy , prócz  
tego  urządzono w  lokalu k asyna bal 
m ieszczański.

D zięk i w ięc  n a leżycie  dobranem u  
w yd zia łow i i k om itetow i życ ie  to w a ­
rzysk ie  rozw in ęło  się  p ięknie a D obro­
m il od zysk a ł daw ną s ła w ę  i pod 
w zg lęd em  rozw oju  życ ia  tow arzysk ie­
g o  nie ustępuje innym  ch oćb y trochę  
w ięk szym  m iastom .

Pierwszy handel n a s io n , roślin i owoców Piotra Bodnara w Przemyślu poleca
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O becnie u sta ły  w ieczorki ale za ­
czynają się próby teatru am atorskiego  
w ięc  i w  czasie postu  nie będziem y  
się  nudzić.

N iedaw no od b yła  się  w  tutejbzym  
Sądzie rozpraw a karna przeciw  4 rad­
nym , których burm istrz osk arżył o 
obrazę czci popełnioną w  ten sposób, 
iż  w  rekursie w niesionym  przeciw  
u ch w ale  rady gm innej do w yd zia łu  
p ow ia tow ego  o osobie burm istrza i o 
je g o  urzędow aniu  w  sposób n iep arla­
m entarny w yrazili się. Po ca łod z ien ­
nej rozpraw ie radni przeprosili burm i­
strza a nadto cofnęli sw ój rekurs —  
w ięc sprawa za ła tw ion ą  zosta ła  tak, 
że obie strony w zgod zie  i z zad ow o­
leniem  salę rozpraw opuściły .

Z przyjem nością dow iadujem y się 
że  spraw a tu tejszego  „K ółka ro ln icze­
g o Ł w ostatniej ch w ili za ła tw ion ą  zo­
sta ła  korzystn ie tak  dla „Kółka" jak  
i dla je g o  kupca.

Z resztą n ie m am y tu n ic  ciek a­
w ego i narzekaliśm y tylko, że nas śn iegi 
zanadto zasyp yw ały .

Izmael Basza.
N ie m a ch yb a księcia, k tóryby ty ­

le p rzeszed ł w  życiu , co leżący  w  a g o ­
nii traw iony przez raka, liczący  ob e­
cnie G5 la t w iek u  b y ły  k ed y w  E giptu  
- -  Izm ael B asza. Po sm utnej m łodości 
n astąp ił b ły szczą cy  okres panowania i 
z g a s i n agle.

O depchnięty przez sw ój naród, 
pozbaw iony sw ej ojezyzu y, jak żebrak  
w łó k ł się po Europie, od drzw i jed n e­
g o  m onarchy do drzw i d ru giego , póki 
ła sk a  su łtań sk a  nie p rzeb aczy ła  mu 
d aw n ych  w in, n ie dała m u spokojnego  
k ąta w  Em irgjanie nad B osforem ...

N ie u leg a  w ątp liw ośc i, że Izm ael 
B asza  m iał dobre zam iary i rzeczyw i­
ście dokonał niejednej rzeczy dobrej.

Nauki k oń czy ł w e Francji i otrzy­
m aw szy  staranne w ych ow anie , pokochał 
ob yczajeeu rop ejsk iei w ied zę europejską.

Zaraz po w stąpieniu  na tron eg ip ­
ski, zn iósł pańszczyznę, sy stem  m ono­
p olow y i n iew oln ictw o. N ajw iększem  
jednak  jeg o  dzie łem  było w yk oń czen ie  
kanału Suezk iego . T o dzieło zapew ni 
je g o  im ieniu w ieczn ą s ła w ę .

T ego , o co w  starożytności kusi­
ło  się  czterech  królów : R am zes II c ie­
m ięzca żyd ów , N echo II syn  P sam ety- 
cha, D arjusz H ystasp es i P tolom eusz, 
d okonał Izm ael B asza. Jem u b yło  prze­
znaczone oderw ać A frykę od Azji i zb li­
żyć przez to cztery  części św iata  do 
siebie

N ie m iał sob ie rów n ego, ten  dzień  
16 listopada 1809 r.. w  którym  kanał 
z o sta ł otw arty . D w ad zieśc ia  m iljonów  
franków  w yrzu cił k ed yw  na u czczen ie  
tego  dnia. C esarzow ie i królow ie, ksią­
żęta  i księżne, uczeni, poeci, artyści, 
w szystk ie  w ybitn iejsze osob istości eu ­
ropejskie, o trzym ały  zaproszenie na to 
św ięto  p okojow e i rzeczyw iśc ie  w cz ę ­
ści p r z y b jly .

W szystk ie narody m iały  tam sw y ch  
p rzedstaw icieli, n aw et A ustralja i Chi­
ny. D u ch ow n i w szystk ich  w yzn ań  od­
praw ili n ab ożeń stw a  d ziękczyn ne. W  
sam ą ch w ilę  otw arcia, ro z leg ł się  grzm ot 
setek w ystrza łów  d zia łow ych  wT pu­
styn i... Grzm ot potężny, jak b y  p ragn ą­
cy  zbudzić snem  w ieczn ym  w  piram i­
dach śp iących  w ład ców  E giptu, by się  
przypatrzyli n ow oczesn em u  d zie łu !

Gdy dym y się rozw ia ły  —  u jrza­
no d w ie postacie; Izm aela i L essepsa , 
stojące u szczytu  sw ej s ła w y .

Z aledw ie dw a dziesiątki la t od 
teg o  czasu  m in ęły  i cóż się  z niem i sta ­
ło , z tem i sław n em i p ostaciam i? ...

Zapraw dę gorzką je st  ironija losu!
Na przeprow adzenie sw y ch  reform  

p otrzeb ow ał Izm ael dużo, dużo p ien ię ­

dzy. N ie tro szczy ł się  o to. C isnął skąd  
m ó g ł i g d zie  się  dało. D la  tych  reform  
m oralnych w p ad ł kraj w  ruinę m ater- 
ja lną. S etk i m iljonów  w y cią g n ą ł Izm ael 
z urodzajnej krainy.

Ziem ię, w odę, p ow ietrze zm usza! 
do daw ania m u pien iędzy, aż w  koń­
cu i te  ży w io ły  dać w ięcej n ie b y ły  
w  stanie. W  p oczątkach  sw eg o  p a n o ­
w ania  pobierał k ed y w  około 160.000  
talarów  rocznie, w  końcu zaś — dwa  
m iljony nie m o g ły  mu w ystarczyć!

Miljony topn ia ły  w jego  rękach  
jak śn ieg . Na w ykon anie jak iego  d zie­
ła  potrzeba setk i m iljon ów — drobnost­
ka; w  godzin  kilka je st  setk a  m iljouów. 
Trzeba b y ło  kilka setek , n ie m a o czem  
m ów ić—-w dni kilka b y ły  setki m iljonów.

Miljony d łu gów  rosły  na miljo- 
nach, aż nareszcie p rzyszed ł krach.

K ed yw  zaczą ł toczyć skrytą w oj­
n ę ze  sw ym  cesarskim  panem , a jed no­
cześn ie k okietow ać zdradziecko p aństw a  
eu rop ejsk ie— w szystk o  dla p ien iędzy.

A nglja przyszła z pom ocą. K upi­
ła  od k ed yw a dw akroć sto ty s ięc y  ak- 
cyj kanału  Suezk iego  za sto m iljonów . 
L ecz cóż to zn a czy ło ?  K ropla w morzu.

W yprzedał następnie swój m ają­
tek  p ryw atny, sw e dobra, sw e pałace, 
sw e  skarby i relikw ije; napróżno j e ­
dnak— w szystk o  to jeszcze  nie starczy­
ło. Lud narzekał, w ojsko się burzyło, 
dw oracy spiskow ali, w ierzycie le  staw ali 
się coraz n atarczyw si i grozili.

N ależało  p ołożyć raz tem u koniec. 
S u łtan  p ozb aw ił k ed yw a  godności i od­
dal tron jeg o  najstarszem u synow i, 
T ow fikow i baszy.

S k oń czy ło  się!
Izm ael w ygn an y , opuścił E g ip t  

ze sw ym  harem em  i osiad ł naprzód w 
N eap olu , następnie zaś rozpoczął w ę ­
drów kę po dw orach europejskich, in ­
trygu jąc przeciw^ su łta n o w i, żebrząc 
niem al o pom oc w  odzysk an iu  tronu  
i... p ien iędzy.

Naprópno jednak. W id ząc , że nie 
zyszcze, zd ecy d o w a ł się  uderzyć przed  
su łtanem  czołem .

P ad yszach  m u w y b a czy ł, daro­
w a ł m u pałac, dał mu p ian ięd zy , poz­
w o lił mu w pokoju d ok on yw ać dni ż y ­
w ota... W  Em irgjanie, nad Bosforem , 
ż y ł Izm ael bez troski. W  ostatnich cza­
sach  finanse jeg o  bardzo się  poprawi­
ły . D ostaw a ł zn aczną'pensję od Egiptu, 
dużą dotację od su łtan a , a n ie m iał na 
co trw onić p ieniędzy.

K iedy n iedaw no w z y w a ł do s ie ­
b ie profesora N oth nagla  z W iednia, b y ł 
w  stan ie zap łac ić  mu za jed norazow ą  
poradę 750 funtów  tureckich  (20 .000  
franków).

Ostatni to przebłysk  jeg o  hojności, 
ostatni, bo dziś god zin y  życia  k ed yw a  
Izm aela kresu ju ż d ob ieg ły !

P odanie eg ipsk ie m ów i, że N echo  
II, zacząw szy  budow ę kanału  S ueskie- 
go, p rzerw ał roboty, g d y ż  o strzeg ła  go  
w yrocznia, że k anał sprow adzi na kraj 
n ieszczęścia  i ruinę, otw orzy  cu d zoziem ­
com  w rota do opanow ania E giptu , dla 
n iego zaś, faraona będzie przyczyną  
zgu b y...

Czy Izm ael w iedział o tej prze­
pow iedni z przed dw óch  ty sięcy  lat ? 
M oże! Chęć jednak u w ieczn ien ia  s w e ­
go im ienia w iekopom nem  dziełem  p rze­
m ogła .

S w eg o  dokonał— lecz i w yrocznia  
się  sp raw dziła .

K r o n i k  a .

P o b ó r  d o  w o jsk a , odbędzie 
się  w Jaiosław iu  od 18 marca do 1 kwiet.

T e a tr  M y s z k o w s k ie g o  
w  J a r o s ła w iu . Po raz drugi zje­
żdża teatr p. Ju liana M yszkowskiego do 
Jarosław ia i przyznać musimy, że po­
dziwiać należy do jakiej perfekcyi do- I

prowadzonym  został 1 D otychczas skon­
statowaliśm y, będąc na trzech przed ­
staw ieniach które pod względem  wyko­
nania artystycznego, bogatej garderoby  
prześlicznych dekoracyj, najw ybredniej­
szy smak zadowolnić m ogą, słowem  dy- 
rekcya czyni wszystko możliwe, by nie 
pozostać w tyle za scenam i sto łeczn e-  
mi, to też wszystkie pism a w kraju n a ­
szym nader sym patycznie się wyrażają 
o tym teatrze a my w ślad za innemi 
pismami dodajemy nasz serdeczny p o ­
klask ! M ieliśmy tu już rozm aite tea- 
tra, lecz żaden z nich nie cieszy ł się 
takiem  uznaniem  i powodzeniem  na 
całej prowincyi jak powyższy, w reszjie  
najlepszym chyba dowodem Kraków 
który podczas 5-cio m iesięcznego p o ­
bytu teatru codziennie salę w parku 
krakowskim po brzegi zapełn iał, w resz­
cie w Tarnowie, Nowym Sączu, R zeszo­
wie jak nam z dzienników wjądomo 
w szędzie go nadzwyczajny sukces sp o­
tykał! Ze względu więc na to, że teatr 
ten zasługuje na szczere poparcie m a­
my nadzieję, że publiczność jarosław ska  
pozna się na prawdziwej i uczciwej 
pracy i darzyć go będzie względam i 
swoimi tak jak na to zasługuje !

K asy  d la  c h o r y c h . Kurjer 
Przem yski donosi. Kasy chorych, istn ie­
jące przy stow arzyszeniach przem ysło­
wych, postanow iło Starostwo w P rze­
myślu rozw iązać z duiem 1-go kwietnia 
b. r. przydzielić do kasy powiatowej dla 
chorych. Powodam i tego są: n ied bałe  
prowadzenie k siążek; znaczne koszta  
zarządu, bo wynoszące około 68*/o w k ła ­
dek, niedostateczna opieka nad chory­
mi członkam i, op ieszałe ściąganie w k ła ­
dek od pracowników, nieregularna wy­
płata zapom óg i wiele jeszcze  innych 
nieprawidłości. Przeciw  temu p ostan o­
wieniu Starostwa zam ierzają korporacye 
odnieść się do Nam iestnictwa

F r a n c is z e k  P o n t z But p rze­
worskich znany z kradzieży p op e łn io ­
nej w kościele 0 0 .  Bernardynów w Prze­
worsku został dnia 13 marca b. r. przez 
sąd  rzeszowski zasądzony na 5 la t c ięż­
kiego w ięzienia. Jak wiadomo spraw cę  
wyśledził onego czasu sierżant policyi 
Markowski.

M ło d z ie ż  T a r n o p o ls k a  
p r z e d  s ą d e m . N a podstawie wer­
dyktu sędziów  przysięgłych , og łoszon e­
go po 4 godzinnej naradzie, wszyscy  
podsądni zostali uwolnieni i natychm iast 
wypuszczeni na wolność (o g. 11 w n o ­
cy). Zażalenia niew ażności n ie z g ło szo ­
no. L icznie zebrana w sali publiczność 
przyjęła wyrok oznakami zadowolenia.

K s. S t o ja ło w s k i  zosta ł za ­
sądzony na 4 m iesiące w ięzienia, ob ­
ostrzonego postem  co 14 dni.

O b łą k a n y  p o d p a la c z . Przed  
kilku m iesiącam i odroczono we Lwowie 
rozprawę o zbrodnię dwukrotnego pod­
palenia przeciw W ojciechow i Makuchow- 
skiemu, ponieważ podsądny, do chwili 
rozprawy zdrów na um yśle, zaczął w 
czasie jej udawać zręcznie obłąkanego. 
Sym ulacja ta sk łon iła  trybunał do od­
stąpienia M akuchowskiego w ydziaiowi 
h karskiemu w Krakowie dla przekona­
nia się, o ile to„ ob łąkan ie11 nie jest zr ę ­
cznym wybiegiem  przem yślnego podpa­
lacza .

Jakoż w ydzia ł lekarski orzekł, że 
M akuchowski jest zupełnie poczytalny, 
wobec czego sta n ą ł-o n  wczoraj p onow ­
nie przed lwowskiein trybunałem  sędziów  
przysięgłych  pod bardzo ciężkiem i za ­
rzutami. Ciekawe to indywiduum, ten Ma­
kuchowski, który był postrachem  wsi 
Rzęsny polskiej; do pracy na roli żad­
nej chęci nie m iał, natam iast „m iał p o­
ciąg" do grywania po karczm ach i za ­
pijania się, Chcąc w prędki i n iezaw o­
dny sposób zdobyć pieniądze zaaseku- 
rował w krak. Towarzystwie ubezpieczeń  
swe budynki i ziem iopłody na 500 z łr .

choć cała  wartość ich nie przenosiła  
150 złr. W łaściw ie Makuchowski nie 
krył się ze swemi zamiarami, bo na 
zwróconą mu przez wójta uwagę, aby 
dach nad chałupą naprawił, odrzekł sen ­
tencjonalnie: „Po co będę łatać, to ty l­
ko wziąć i podpalić". Po pożarze w lis to ­
padzie 1893, przy którym widziano  
okarżonego w najlepszem  usposobieniu  
i z założonem i rękom a, wypłacono mu 
odszkodow anie, ale tylko w kwocie 165 
złr. Taka gratyfikacja nie zadow olniła  
jednak W ojciecha, i w dniu 1 m aja zno­
wu m iał podpalić budynek sąsiada i 
krewnego, pragnąc, aby w ten sposób  
ogień objął i jego  stodołę, uczy nił to 
zapewne dlatego, aby nie zwrócić uwa­
gi władz, iż. po raz drugi palą się jego  
budynki. Obciążającym go wysoce jest 
fakt, żo właśnie nazajutrz upływ ał ter­
min w asekuracji. D rugie podpalenie 
przyniosło lepsze rezultaty, zgorzało  
bowiem 71 budynków, ale i zaprowdzi- 
ło  M akuchoskiego przed kratki sądowe. 
Gdy pożar przybrał tak znaczne rozm ia­
ry — sum ienie ruszyło oskarżonego, bo 
zaw oła ł płacząc: „Jezus Marja, inacze^ 
się dzieje, niż człow iek sobie myśli". 
Rozprawie obecnej, która potrwa kilka 
dni, przewodniczy radca Heyd^r^r, oskar­
ża prokurator Oleński, ob iouę wnosi 
adwokat dr. Schefer. W ezwano 34 św iad ­
ków. Charakterystyczne jest zdanie, jak ie  
w ygłosił oskarżony do jednego ze św iad­
ków, który go zachęcał do żeniaczki. 
„B ędę — rzek ł — albo dobrym zło d z ie ­
jem , albo podpalaczem , będę siedzia ł za 
wielkiem  oknem w Brygidkach, ale że ­
nić się nie myślę" Stanowczy przeci­
wnik hymenu zd oła ł się  już zupełnie wy­
leczyć z ob łędu.

S t a ty s t y k a  r u c h u  lu d n o ­
ś c i  w m ieście Jarosławiu za 4 kwartał 
1894 roku wykazuje. Ślubów zawarto 
75 mianowicie: rz. kat. 51, gr. kat. 18
1 żyd. 6. D zieci urodziło się 327 a to 
rz. kat. 223; gr kat. 44; ewang 8; izr. 
52. Zmarło osób 179 z czego rz. kat. 
112: gr. kat. 26 ewang. 1 izrel. 40. 
W zrost ludności w 4 kwartale 1S94 w 
Jarosław iu wynosi tedy 148. osób.

Z S ą d u  p r z y s ię g ły c h .
W pierwszej kadeneyi sądów przysię­
głych  zapadły następują: e wyroki:

1. Rozalia P okryw ka dzieciobój­
stwo; uwolniona.

2. M i.b a ł  G rodzinak skrytobójcze 
morderstwo;—  2 la ta  więzienia

3. M ichał i Dmytro Kutkó i Piotr 
Kozłowski zbrodnia zgwałcenia: uwol­
nieni.

4. Warwara Iwańska morderstwo;
2 lat w ięzienia.

5. Tadeusz R eger zbrodnia z § 65 
k. k. u. uwoluiony

6. W asyl Chuchak IM icb a łD ack o  
zbrodnia rabunku; —  pierwszy 3 lat 
więzienia drugi uwolniony.

7. W ojciech Zub i Hryńko M a­
ziarz: zbrodnia rabunku; —  pierwszy 
10 lat, drugi 6 m iesięcy więź enia.

8. Katarzynr Mrtio zbr. ciężk. 
uszkodzenia ciała; — uwolniona.

9. Zofia Ćwiok zbroduią podpale­
nia; uwolniona.

10. M ichał Lutczyn zbrodnia pod­
palenia; uwolniony.

11. M a-ya Król zbrodnia podpa­
lenia; — uwolniona.

N o w e s t a c y e  t e le g r a f u .
Z dniem 10. b. m. otwarte zostaną w 
Chołoiowie (powiat kamionecki), w Pod- 
hajczykach obok Lw ow a (powiat prze- 
m yślański) i w Ł opuszance Chominie* 
pod nazwą Łopuszanka Młyny (powiat 
starom iejski), przy istniejących tam że 
urzędach pocztowych, stacye telegrafu  
z ograniczoną służbą dzienną.

K s. L ib r e w s k i. Jak się  d o ­
wiadujemy, otrzym ał ks. Librewski, któ- 
reg i nazwisko dzięki toczącem u się obe­
cnie procesowi głośnem  się sta ło , z p o ­
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wodu nadw ątlonego zdrowia, urlop cz te­
rom iesięczny. Krążą pogłoski, że Ks. 
L. ma zamiar w nieść rezygoacyę z p o ­
sady katechety, dotychczas zajmowanej 
i cofnąć się w zacisze pożycia dom owe­
go-

Ile  d z ie c i  r o d z i s i ę  ?
Międzynarodowe Towarzystwo stat. w 
Paryżu zajęło się tern pytaniem  i doszło  
do wniosku, że na całej Kub ziem skiej 
rodzi się rocznie 3G.000.000 dzieci czy­
li na jednę m inutę wypada około 70 
dzieci, a na sekundę więcej niż 1 d z ie ­
cko. Gdyby te wszystkie dzieci miały 
kołyski, to ustawiwszy je obok siebie  
utworzyłby się  łańcuch wyrównujący d łu ­
gości równika ziem skiego.

Gdyby w szystkie matki z dziećm i na 
rękach zaczęły iść np przez Paryż, to od 
chwili wejścia do m iasta pierwszej m at­
ki wyjścia ostatniej upłynęłaby 4 lata.

Kur. Lw.

K o b ieta  k a te m . I’o śmierci 
kata wiedeńskiego Seyfierta, w ładzo w ła­
ściwe otrzymały mnóstwo ofert: najcie 
kawszą jest bezwarunkowo propozycya  
przystojnej k o b ie ty , która załączając  
swą fotografię, pisze te słow a: „Mam
lat 28, jestem  obdarzona niezw ykłą s i­
łą  fizyczną, powinnabym zostać wybra­
na wśród innych kandydatów z powodu 
mojej płci i urody. W szak oczy sk a ­
zańca w chwili ostatniej zwracają się 
na kata a ten  najczęściej jest odstrasza­
jąco  brzydkim. O ileż milej byłoby zbro- 
dniai zowi m ieć przed oczyma piękną twarz 
kobiecą, w idzieć w spółczucie w jej oczach  
i z ręki jej śm ierć p o n o s ić ! .. . ."  Nowy 
to zaiste pojaw delikatności uczuc nie­
w ieścich !

P a ń s tw o  s w a t e m . Rząd an­
gielski spełnia obecnie lunkcye bardzo  
energicznego swata, gdyż rozciąga o p ie­
kę nad córką radży indyjskiego z Ba- 
richy, osadzonego w zakładzie dla ob łą­
kanych. Dziewczę doszło do łat, w k tó ­
rych może wyjść za mąż, a według oby­
czajów hinduskich, dziewczyna znaleść  
powinna męża coprędzej. Na pozór w y­
sw atani o piękności indyjskiej nie powin- 
noby być trudnom, gdyż dziewczyna jest  
bardzo bogata. W rzeczywistości jednak  
rzecz ma się inaczej: oto radża z Barri- 
ky p opełn ił kiedyś krwawe m orderstwo, 
na córkę zaś spada krew, dopóki się 
nie oczyści w wodach Gangesu. Jak  
dotąd, zalotnicy unikają starannie panuy 
z „krwawą plainą“ , rząd angielski prze­
to będzio m usiał wyasygnować co prę­
dzej powną sumę na koszta wyprania

się swej pupilki w G angesie, a wówczas 
swaty pójdą łatwiej.

K o b ieta  o f ic e r e m  le g ii .
Na liście nom inacyi i odznaczeń nowo­
rocznych w Paryżu znajduje się nazwi­
sko kobiece, a m ianowicie hrabina Fou- 
shor do C aiiel, wdowa po byłym ssna- 
torze i am basadorze francuzkim w W ie­
dniu, otrzym ała krzyż leg ii honorowej 
jako przewodnicząca związku kobiet 
francuzkich.

J a k  m a s z e r u ją  ż o łn ie r z e  
w  w o js k a c h  e u r o p e js k ic h ?
W piśm ie niomiockim „Deutscbo W ar­
te" zestawione są szczegóły , w zięte ze 
źródeł wojskowych o marszu żołnierzy  
w poszczególuych państwach europej­
skich. D ługość kroku żołnierza rosyj­
skiego wynosi 71 centim otrów. Wo F ran­
c j i, Austryi, W łoszech, Belgji, Szwecyi, 
Szwajcarji, krok ton jest jednostajny i 
wynosi 75 cm. w Niem czech 80 cm. 
Liczba w m inucie danych kroków w y­
nosi w Rosyi 1 1 5 — w Niem czech 112 — 
w Belgji 1 1 0 -  we W łoszech 120-— w 
Austryi 115 do 1 1 8 — wo Francy; 112 
do 116 Z togo obliczenia wynika, żo 
armia niem iecka uchodzi w m inucie 89 
metrów, francuska 86, rosyjska 88, w ło ­
ska 90 metrów. D alszy stąd wniosek, 
żo w razie przegranej W łosi najprędzęj 
będą uciekali z pola bitwy.

O W O ,

M arzec togoroczny jakb y n iesta ­
ły  kochanek, kaprysij 'ciągle. To sili 
się  na pogodę — to szlocha jakby za­
katarzone dziecko —  a naród —  naród 
patrzy, co to będzie daiej. P ow iadam  
dlatego naród— bo mam na m yśli p łeć  
piękną, p leć w ą sa tą  i te  isto ty , które  
też do narodu się  zaliczają. Otóż to te ­
mu nieszczęsnem u m arcow i m ia łyb y  
nasze panie w ie le  do zarzucenia. D la­
czego  — to rzecz jasna. J ak żeż m ożna  
tak d łu go  n ad u żyw ać cierpliw ości pań. 
W  w ystaw k ach  różne piękne żakieciki, 
m ateryaly  i fasony paryskie nęcą  i ku ­
szą, ażeby się sto sow ać do m ody. Mę- 
żiiś  n iejeden  przym ileniem  sw ej p oło­
w icy  rozczulony — przyrzeka sw oją  
pom oc —  bo sobie m yśli: n ie będę  
odm aw iał —  bo — jeszcze  daleko do 
p ie r w sz e g o ! T ym czasem  m arzec nie- 
n iegod ziw y  nie kończy sw oich  grym a­
sów  ! K upcy z nosam i na kw intę po- 
spuszczanem i też żalą  się na m arzec.

K tóżby się  zresztą  nie ż a lił!  Żalą się  
n. p. stróże kam ienic na n asyp y  i ster­
ty sk ostn ia łego  śn iegu , bo j e  usuw ać  
m uszą z trotoarów  na u licę!

A  jednak  n ie w szystk im  m arzec  
psuje krew . Bo n. p. jed en  ze  stróżów  
b ezp ieczeń stw a  cieszy  się  .jak sam  m iał 
opow iadać do m ojego k oleg i, że m a­
rzec to je st  najlepszy z m iesięcy . D la ­
czego  pyta on go się : W idzisz p an — r z e ­
cze stróż b ezp ieczeń stw a  —  bo jest  
przecie racyja. W szęd zie  dużo je s t  bru­
du, biota, słom y z jarm arków  —  a na 
pew nej u licy  —  m ów ił on —  jak  
to p rzesz łeg o  roku się  zd arzy ło—  b ie­
dak szczur tknięty na u licy  —  juścik  
p ew n ie  ap opleksyją  — leża ł sobie sp o­
kojnie do m arca. W  m arcu panie —  
pow iada uradow any —  to w szyćk o  po- 
jed zie  z w odą do Sanu. A  ktoby na- 
sta rczy ł tego  porządku — kiedy się to 
sam o pięknie w ym yje. Na taki n a m a ­
calny  d ow ód — mój przyjaciel me m ógł 
znaleść języka.

1 biedne psy tu tejsze m ają w  m ar­
cu za sw oje. M arzec sk aza ł ich na p ła ce­
nie podatku. M iesiąc to bardzo przykry.

Żart żartem  —  ale podobno naj­
n ow sza  u staw a ma skazać w szystk ich  
k aw alerów  na p łacen ie podatku czy  
też na grzy w n ę— skoro który nie sp e ł­
ni obow iązku zaw arcia  zw iązku  m atry­
m onialnego. S iln ie podobno za tem  a g i­
tow ać ma p leć  piękna. Czy ta u staw a  
przejdzie n ie w iadom o — w  każdym  
razie m usim y trzym ać stronę pici p ię ­
knej .

Na m arzec skarży s ię  także  
adm in istracya naszego  pism a. P ow iada  
ona, że  w ie lu  P . T. Prenum eratorów  
za leg a  jeszcze  z  przedpłatą. B ądź co 
bądź i P. T. P renum eratorow ie pow in­
ni się m ieć na baczności — bo g o to ­
w e  w yd aw n ictw o  „Głosu" p o łączyć  się  
z p łcią  p iękną i u zysk ać u sfer u sta ­
w odaw czych  zezw olen ie  na pobieranie 
tak że  i od opóźniających  się z przed­
p łatą  pp. prenum eratorów  odpow iedniej 
grzyw n y.

M ożna m ieć jednak  nadzieję, że 
kw iecień  w szystk o  to naprawi!

Lam bda.

Nadesłane.
Rubryka nadesłane nie pochodzi od 

Redakcyi.

Żaden kraj nie. nadaje się tak  korzystnie 
d la wychodzctwa jak  K an ada, w 12 m 14-ta 

d n iach  do osiągnięcia.
—  Z d row y  k lim at. —

Angielski R ząd kolonizacyjny przydziela 
każdem u osiedlającem u się

w oln e p o s ia d ło ś c i  gran tow e
w obszarze 160 akrów czyli 250 morgów prus.
W yczerpujących szczegółów udziela darm o, 

a opisy w ysćła najchętniej

M. Morawetz, Hamburg,
B c r g e d o r l t M '  f ^ t r a s s ie  X , 

przez W y okie w ładze koncessyonowany 
Ekspedyent okrętowy.

Przy zakupnie  w ody trzeb a  zw ażać na 
znak pow yższy na k o rk u  w ypalony ja- 
koteż na  e ty k ie tę  opatrzoną czerw ouym  
orłom, k tó ra  to  e ty k io ta  służy jak o  
m arka ochronna przeciw  tak  licznem u 

fałszow aniu

Od lat 50
osiągnięte w span ia łe  w yn ik i

z najlepszą gw arancyą  przyszłości.

Pobrano za premie od początku . . . . .  2552 mil. fr.
W ypłacono ubezpieczonym  około . . . . .  1903 nul. fr.
Fundusz gwarancyjny . . . . . . .  967 mil. fr.
A więc w ypłacono ubezpieczonym  i dla nich rezerwowana

razem . . . . . . . .  2870 mil. łr.
Suma ta przwyższa wpłacone prem ie o 318 md. fr.

„THE MUTUAL”
największe i najbogatsze Towarzystwo ubezpieczeń na 

świecie. 

rmr Majątek 967 tą miliona franków.
R eprezen tacya dla Jarosław ia  i  okolicy u aptekarza  

©WT Józefa Rohma.

R o k  założen ia  1884 .

A. T U M I D A J S K I
w Jarosławiu

Handel towarów korzennych
WIN I DELIKATESÓW.

Wszelki wybór Kawy Ceylon Jawy złotej, Mocci arab­
skiej, Perłowej, Cuba.

Zastępstwo sprzedaży Herbaty karawa­
nowej słynnej firmy

POPOWA Z MOSKWY
paczki |> fnt. '|4 fnt. - fnt.

Esencja herbaciana z  Rum em ,
Stare Wina Tokajskie i Miody -------

Porter Angielski w  oryginalnych butelkach
P i w o  P ilzn eń sk ie  

Gruszki i jabłka Tyrolskie, Szproty Biklinki, Flundry, 
Śledzie łososiowe. Kawior Astrachański. Łosoś i Wę­

gorz marynowany,
4 -  i 2 0 -c e n tó w k i p r z y jm u je  p r z e z  c a ły  r o k  1895
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Przestroga : Ż ądać i  brać ty lk o  
oryginalne pakiety, z  napisem : 

■W* „Kathreiner’
ostać można wszedzie: *|2 Kilo 25 ces

M l® © i© ( Ś ® ® © © 0 @ © © ® © ® ® # © ® ® © © ® ® © ® © @ ® © © ^ © £ : .

Główny skład
oraz export wędlin

własnego wyrobu

Antoniego Jeeha w Jarosławiu
w  dom u p. B a m b a ch a  za  k o śc io łe m  e w a n g ie l  

V is a v is  k a sy n a  w o jsk o w e g o .

Z aopatrzyw szy swój sk ład  m asarski w  najw yborn iejsze teg o  rodzaju  
d elik atesy , starać się  będę by S zan ow n ych  P. T. Gości m oich n ajle­

pszy mi w yrobam i zaw sze  zadow oln ić.

„Maświęta"!
W  najlepszych  i najprzedniejszych  g a tu n k a c h : S zyn ki w ęd zon e,

gotow an e i w  pęcherzu  (w estfa lsk ie), p o lęd w ice w iep rzow e surow e i g o ­
tow an e, salam i w  różnych gatun kach, w sze lk ie  gatunki k iełb as su ch ych  
i do gotow an ia , sa lceson y  w sze lk iego  rodzaju najlepsze, rolady i d eli­
k atesy  (kabanosy), zając fa łszy w y , kiszki p asztetow e i t. d. najstaran­

niej w ykon ane i n iezrów nane w sm aku.

„ W ie lk i w y b ó r  s m a lc u  i s ło n in y * 1.
W y sy łk i na p ro w in c je  uskuteczniam  punktualnie i szybko

z uszanow aniem

A nton i J e c h

M

£
£
£m
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£m
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£
£
£

£
£
£
£
£
£
£
£
£
£
£
£
£
£
£

j'V

Christofle & S-ka
n ad w orn i d o sta w c y

W i e d e ń 1 , O p e r n r i n g  5.
N ajw yższe nagrody na w szystk ich  w ystaw ach  św ia tow ych  

Grubo trw ałe platerowane przedm ioty sto łow e, w rozm aitych kom binacyach  
kasety wyprawowe, serwisy hebaciane i kawowe, zastaw y na ciasta, konserwy

S P E C Y A L N E  P R Z E D M I O T Y
dla hoteli restauracyi, kawiarń, pensyonatów, klubów, m enaży oficerskich

i dla okrętów.
Ilość nakładt srebra je s t  na każdem  przedm iocie oznaczona stem plem  

jako też całkow ite nazwisko 
„ C H R I S T O F L E "

Jedyne zastępstw o prawdziwych sreber, 
zl. ct.

12 łyżek  stołow . .  1 7 .—
12 grabków sto ł. .  1 7 .—
12 nożów stoł. . . 17.—
12 grabków des. .  15.—

12 nożyków des. .  1 5 .—
12 łyżek  do

kawy . . . .  9 .—

zł. c t
12 łyżeczek  do 

czarnej kawy 
1 chochla do zupy 
1 chochelka do śm. 
1 łyżka półm isk.

12 podstaw , pod. n.
1 grab. do szyn. .

Cenniki ilustrowane gratis.
Zwraca się uwagę P. T . Szan. Publiczności, iż jedyny i głów ny sk ład  naszych  

wyrobów posiada li tylko handel jub ilersk i

J U L IA N A  S T R Z E L E C K IE G O
we Lwowie. Rynek, 45.
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!!Qo sprzedania!!
W Różance 4 mile na północ od Lwowa 10 morgów pola dobrego w jednym kawałku z dobremi budynkami ? 2 morgi 

łąki w drugim kawałhu za 2000 złr. w. a.
B liższa  wiadomość u M ichała S iarkow skiego w  Różance poczta  K am ionka Strum iłow a.

W yd aw ca  Ludw ik W isłock i. O dpow iedzialny redaktor Ludw ik S tyrna. Papier z fabryki Braci Fiałkow skich w Bielsku. Druk L . S tyrn y  w  J a ro s ła w iu .


